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^liszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Cena K allszantna: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
°P- 40, za odnoszeni - po kop.‘ó; numer pojedyńczy kop. 6. — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz 

miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwracanomi nie będą.

~~ W przyszły czw artek (d. 18) przypada uro- 
2,}'ste święto Wniebowstąpienia Pańskiego. O tej pa- 

'^'ątce dają św iadectwa religijne ŚŚ. Hieronim, Sul- 
PjcJUsz — Sewer, Paulin z Noli, Sw. Augustyn i in 
ki'. Tajemnica ta sta ła  się na górze Oliwnej, ua 

t0l'ej Zbawiciel zostawi! ślady stóp swoich, jakich 
j\wet wojsko Rzymskie obozujące na niej podczas 

p lężenia Jerozolimy przez Tytusa, zatrzeć niezdo- 
•ało. Według Śgo Augustyna początek tej uro
czystości odnosi się do czasu Apostołów a proce- 
sJk do pierwszych wieków kościoła.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
~~ W zeszłą niedzielę dane przedstawienie tea- 

" alne przez amatorów, z szlachetnym celem bo 
. *a Podniesienia starożytnej świątyni Śgo Mikoła- 
D> licznych sprowadziło widzów, i potrafiło ich za
dowolić. Sztuki wybrano wesołe, ożywiono je nadto 
“Piewkami, nic wiec dziwnego, że przy starannej 
p ’2e amatorów i am atorek publiczność mogła się 
zabawić. K ilkakrotnie już to samo grono amato- 
r° w) nie szczędząc trudów i zabiegów, dało na 
odnowienie kościoła Śgo Mikołaja przedstawienia.
, akt ten przeto notujemy w kronice miasta, im 
°wiem należyć będzie cześć, że się znakomicie 

Przyczynili do podniesienia starożytnego domu Bo- 
eSo O dochodzie z powyższego przedstawienia 

( a » y  w swoim czasie sprawozdanie.
Donoszą nam z powiatu Kaliskiego, że od 

Jdolu lat żadna początkująca wiosna, nie rokowa- 
a tak świetnych dla rolnika nadziei jak tegoro

czna. Siewy jesienne dokonane, przy sprzyjającym 
czasie, w właściwej porze, zima z powodu obfito- 
' C1 śniegu, chroniąca rośliny od wszystkich nieko- 
l2ystnych wpływów, kilkanaście ciepłych dni wio
sennych, wreszcie nie małe potrzeby zachodu, spo
dziewane po świeżo zakończonej wojnie; wszystko 
() rązem, rokowało nietylko obfity zbiór zboża, 

ale i ceny wysokie. Nie bez pewnej zatem zasa

dy rolnicy nasi mogli się spodziewać, iż rok bie-' 
żąey policzyć będzie możua do najszczęśliwszych.

W szystkie te  nadzieje, wszystkie obliczenia, 
wszystkie uaslępnie projekta na ten rok rozwiał 
niestety kwiecień miesiąc, nazwany w kalendarzu 
początkiem wiosny. W szystkie zatem obrachowa- 
nia, wszystkie marzone korzyści znakomitemu ule
gły zniżeniu. Wszystko znikło, prócz nadziei. Mo
że jeszcze przyjazna pora podtrzyma i ożywi sła 
bo wegetującą roślinność.

Najniekorzystniej tegoroczna wiosna wpłynęła 
na urodzaj żyta. Śmiało zaręczyć można, iż po
łowa spodziewanego w marcu zbioru stracona. 
Na gruntach zaś gliniastych, a szczególnie sapo- 
watych, stosunek ten je s t wyższy.

Pszenica z powodu swej późniejszej wegetacji 
nie tyle ucierpiała i przy sprzyjającej porze mo
że jeszcze zadowalniający wydać rezultat.

Rzepaki choć bardzo wolno w zrastają dają jesz 
cze nadzieję pomyślnego zbioru, a obecąe zimna 
po części chronią je  od czarnych małych muszek, 
które znakomite szkody wyrządzają podczas kwi
tnięcia. Siewy jarzy ny po większej części ukoń
czone.

— W dniu 7 b. m., w Zduńskiej Woli w cza
sie nabożeństwa na summie w kościele parafjal- 
nym, przybyły z Sieradza chór orfeonistów pod dy
rekcją p. L. Pawłowskiego, odśpiewał różne kom
pozycje, a między innemi: kwintet, Donizettego; 
„Boże Ojcze,” Troschla; „O Władco św iata,” Mo
niuszki, i chór mięszany, Bortniańskiego. Po skoń
czonej summie chór odśpiewał hymn „ B o ż e  C e 
s a r z a  c h r o ń ,  Lwowa. Na nieszporach solowe 
partje  odśpiewały panny: Eleonora H artlińska i Jó 
zefa Ograbek.

— Dowiadujemy się z prywatnej koresponden
cji, że w końcu bieżącego miesiąca ma przybyć do 
naszego m iasta p. Nowakowski, dyrektor teatru  
z Poznania, dla zawarcia umowy co do przyjazdu 
jego trupy do Kalisza.

— W dniu 8 b. m., jako w odpust Śgo Stani
sława, w kościele po-Dominikańskim w Sieradzu,

w czasie nabożeństwa, chór orfeonistów pod dyr. 
p L. Pawlewskiego, odśpiewał różne kompozycje, 
a między innemi chór żeński wykonał: „La Cha- 
rite ," Rossiniego; „Zdrowaś M arja,” Kilckena; i 
„Protege moi,” Beltiensa i, Nieszpory, Kurpińskiego.

— Za wzór do upiększania i wzmacniania brze
gów naszej Prosny w obrębie miasta, posługiwać mo
że kawałek przy moście trybunalskim położony. Tam, 
pod troskliwym nadzorem i kierownictwem umie- 
jętnem  p. Szliwe’go, wybrzeże zostało zrównane, 
barjera rzeki wysunięta ku ulicy, drzewa posadzone, 
a najniższy ta ras  obsadzony gęsto kolkam i wierzb, 
których splecione z sobą w przyszłości korzenie, 
utrwalą brzeg, zastępując żywotną cembrowinę. 
Tak więc, upiększonem, zabezpieczonem i zarazem 
wzmocnionem zostało to miejsce. Życzyćby nale
żało, aby i inne brzegi w rozmaitych stronach m ia
sta, zwłaszcza na ulicy Babiny w ten sam sposób 
wzięte były w opiekę.

— W końcu b. m. przybyć ma do Kalisza tow a
rzystwo niemieckich śpiewaków i muzyków z W ro
cławia, dla dania u nas kilku koncertów w skład 
których wchodzą i operetki. Koncerty te  mają 
się odbywać w miejscowym teatrze.

— Na ulicy Grodzkiej wprost kościoła Sgo Mi
kołaja widać energiczne prace nad dalszem bru
kowaniem ulicy i zapewne jednocześnem lub nie- 
zadługiem kładzeniem  trotoarów.

— W dniu onegdajszym z rana o godz. wpół 
do 7 na polach Majkowskich, odbywała się próba 
kaliskiej straży ogniowej.

— Od niedzieli tem peratura znacznie się zmie
niła i dnie są pogodniejsze; term om etr od tygo
dnia nie podnosi się wyżej w południe nad stopni 
10, później opada; barom etr wskazuje pogodę n ie
stałą. Aj! aj!, — a to piękny maj.

— Dobra Gozdów i Tokary rozległości 68 włók 
własność W-ej Wolskiej, nabyte zostały przez 
W-go Kwiryna Biernackiego za summę 586,000 
złp. czyli rs. 87,900. Szacunek włóki zatem jest 
9500 złp. Powszechnie uważają tranzakcję tę  ja 
ko korzystną dla nabywcy.

H a n  z  1SLANDJ1,
romans w trzech tomach,

przez

W i k t o r a  h u g o ;
przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

TOM I I .

(Ciąg ośmnasty).
XV.

Są nieszczęścia, w których nawet 
obecność nieprzyjaciela może stać się 
przyjemną.

C alderon , K s ią i f  N ie z ło m n y .

Pierwsze promienie wschodzącego słońca złoci- 
y zaledwie wierzchołki skał leżących nad mo- 
zeni, kiedy rybak, przybyły o świcie dla zarzuce- 
*a sieci w odległości kilku muszkietowych strza- 
w od brzegu, wprost wejścia do groty W alder- 

dga, widział jak  jakaś postać odziana płaszczem, 
y całunem schodziła wzdłuż skał i nareszcie 

pniknęła pod strasznem i sklepieniami jaskini. 
^ rzejęty strachem  duszę swą polecił świętemu 

Sjiphowi, i pobiegł opowiedzieć przestraszonej 
dżinie, że widział jak  jedno z widm zamieszku- 

Jŵ y °h  pałac H ana z Islandji, o wschodzie słońca 
kraczało do groty.

Widmem tćm, przyszłym przedmiotem rozmów 
i strachu podczas długich zimowych wieczorów, 
był Ordeuer, który w chwili, kiedy oba królestwa 
sądziły, że się zaleca do swej dumnej kochanki, 
przybywał sam i nieznany, narażać życie dla tej, 
której oddał swe serce i przyszłość, dla córki 
wygnańca.

I Śmutne przeczucie i złowieszcze wróżby towa
rzyszyły mu do celu jego podróży; opuścił rodzi
nę rybaka, a żegnając go dobra Maase modliła 

! się za niego stojąc na progu swej .chaty. Góral 
Kennybol i jego sześciu towarzyszy, którzy mu 

i wskazali drogę, rozeszli się z nim o pół mili od 
Walderhoga, a ci nieustraszeni strzelcy, idący ze 

j  śmiechem na niedźwiedzia, długo i z bojaźnią pro
wadzili oczami po ścieżce, k tórą  dążył młody 
aw anturnik.

I Ordener wszedł do groty W alderhoga, jak  się 
| wchodzi do portu oddawna upragnionego. Dozna
wał uiebiańskiej radości na myśl, że m iał spełnić 

| cel swego życia, i że za chwil kilka wyleje może 
całą  swą krew dla ukochanej Etheli. Chociaż 

| wkrótce miał uderzyć na rozbójnika, przed któ- 
I rym drżała cała prowincja, na potwora, szatana 
! może, jednakże nie jego straszliwa postać zjawiła 
' się w jego wyobraźni; widział on tylko obraz ła 
godnej dziewicy uwięzionej, modlącej się niewątpli
wie za niego, przed ołtarzem jej więzienia. Gdy
by poświęcał się dla kogo innego nie dla niej, 
byłby może pomyślał przez chwilę o niebezpie
czeństwach, do których z tak daleka przychodził, 
choćby dla tego żeby niemi pogardzić; ale czyż 
podobna myśl może znaleść miejsce w młodem 
sercu, w chwili, kiedy ono bije podwójnem unie

sieniem szczytnego poświęcenia i szlachetnej mi
łości ?

Postępował, z głową wzniesiouą pod dźwięczne- 
mi sklepieniami, których tysiączne echa zwiększa
ły  odgłos jego kroków; szedł a nawet nie rzucił 
okiem na stalaktyty, na wiekowe bazalty, wiszące 
po nad jego głową pomiędzy mchami, porostami i 
bluszczami. Pełen nieładu zbiór tych dziwacznych 
kształtów, zabobonna łatwowierność wieśniaków 
norwegskich zaludniała gromadami szatanów i 
widm....

Przeszedł z równą obojętnością około grobu 
króla W aldera, z którym  wiązały się tak  smutne 
podania, a nie. słyszał innego głosu oprócz świstu 
wiatru odbijającego się o ściany posępnych kory
tarzy.

Szedł dalej pod krzywemi arkadam i, słabo oświe
cone mi przez rozpadliny na wpół zarosłe, przez 
trawę i krzewy. Nogi jego potrącały często o 
jakieś szczątki, które potaczały się po skale z g łu 
chym dźwiękiem, i wśród ciemności w jego oczach 
zdawały się mieć k sz ta łt rozbitych czaszek, albo 
długich rzędów zębów białych ogołoconych z wszel
kich mięśni.

Żadna jednak bojaźń nie miała przystępu do 
jego duszy. Dziwił się tylko, że dotąd nie napo
tk a ł groźnego mieszkańca tej straszliwej groty.

Przybył nareszcie do pewnego rodzaju okrą
głej sali wykutej w skale. Tam kończyła się pod
ziemna droga po której szedł dotychczas, a w ścia
nach sali nie było innego otworu oprócz szero
kich szpar, przez które można było widzieć góry 
i lasy.
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W dniu 12 b. m. i r., K onstan ty  Sadow> 
sU I,  obywatel i p iekarz, przeżywszy la t  54, po k ró t 
kiej lecz ciężkiej słabości, przeniósł się do wieczno
ści. w  dniu onegdajszym liczne grono znajomych 
odprowadziło zwłoki na  miejsce spoczynku.

—  Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” dla K a
zimierza Ł ady , a r ty s ty  skrzypka sparaliżowanego, 
od V\. Jankowskiej rs. 3, i pod dewizą: „S z tuko '  
k to  cię zna — ten cię miłu je," od K. B. rs. 1.

. Z łożone w ekspedycji „K aliszan ina” dla ubo
giego Rozpieckiego dotkn ię tego  chorobą zw aną wil
kiem  rs. 1 kop. 50, tem uż odesłane zostały.

— Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” m arek  
sz tuk  od pp.: A. S. z Giżyc 2000, A. B. 33, K. B. 
22, Dra K. 194, i od Bronisławy M  170.

Różne wiadom ości.

dni się wywozem domowych nawozów w S au -Fran-  
cisco. ( K_ W )

— Jeden  z dzienników włoskich pisze, że w B a
ri (w dawnem król. Neapol.) oszust pewien przez
4 dni udaw a ł  się za Franciszka I i-go  wygnanego 
z Neapolu; przybył,  j a k  sam powiadał, z Niemiec 
wraz z swojem otoczeniem, rozdawał podark i wszel
kiego rodzaju, przyjm ował u siebie duchownych, 
byłych oficerów burbońskich, damy i t. d. P o d 
czas uczty na  40 osób, ja k ą  w ydał czwartego dnia 
po swojem przybyciu, i na k tórej rozbrzmiewały 
toasty za szczęśliwy powrót i t. d. prawowitego 
monarchy, zjawiła  się nagle policja z licznymi ka- 
rabinjeram i, i mniemanego regen ta  wraz z całą  
świtą i wszystkimi gośćmi uprowadziła  do wię
zienia. Oszust pochodzi podobno z Barletta ,  i 
ma wielkie podobieństwo do ex-króla Neapolitań- 

j^skiego. (G> P )

T" Wied.” piszą, że z powodu oddzie
lenia gubern ji  Mińskiej od je n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  
wileńskiego, licytacje majątków co do czasu i miej
sca m ają  podlegać ogólnym prawom w Cesarstwie.

— Illustracja  L ipska z d. 29 kwietnia r. b., 
zamieściła  środek przeciwko chrapaniu. Na ryc i
nie uplastyczniającej ten pomysł, widać człowieka 
mającego głowę i usta  rzemieniami i m unsztuka-  
mi obandażowaną. Pomysłem tym chce jak iś  nie- 
miec am erykański upowszechnić kaganiec dla istot 
ludzkich, chrapiących we śnie.

— „K łosy’ w 305 podały ryciuę p rzeds ta 
wiającą stó letn ią rocznicę urodzin Lindego, au to 
ra  słownika języka  polskiego, j a k a  się odbyła w k o 
ściele ewangelickim w Warszawie. Samuel Bogu
m ił  Linde urodził  się w m. Toruniu d. 24 kwietnia 
1771 roku, a u m a r ł  w Warszawie dnia 8 sierpnia 
1848 r.

— W powyższym uum erze „Kłosów” zamie
szczony je s t  między w izerunkami jenerałów  fran- 
cuzkich, p o r tre t  K lem ensa Thomasa, urodzonego 
w L ibournie 1809 r., a  zamordowanego haniebnie 
przez motłoch paryzki,  w d. 18 m arca r. b.

Podczas uroczystości Śgo Ja n a  Nepomuce
na, odbywa się dziś w Pradze, wielka czesko-sło- 
wianska uroczystość.

—  W Wiedniu, w sku tek  ostatnich powodzi pa
nuje b rak  dobrej wody do picia, skutkiem czego 
znowu pow stała  epidemja tyfusowa. Wszystkie 
szpitale wiedeńskie przepełnione sa chorymi na 
tyfus. * (K w )

— Najobfitsze w pułkowników są S tany-Zjedno- 
czone Północno-A m erykańskie.  Missouri posiada 
ich około 3000, a miałby ten s tan  icli 6000, gdy-, 
by resz ta  nie była jenera łam i.  Mają oni te raz  ro
zmaite zajęcia. Pułkownik B ro w n  od la t 15 tru -

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

" dawnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał'

Cezar Biernacki.

I. Synod  p row incjonalny  przez Ja ro s ła w a  Boarorje, A rcy 
b iskupa  G nieźnieńskiego d. 8 stycznia  1357 ro k u  złożo

ny  w Kaliszu.

(Ciąg dziewiąty).

Arcybiskup we wstępie tego synodu sta tu tów  
postanawia nie tworzyć nowych ale ponowić po
przedników swoich ustawy, dodać n iek tóre  ob ja
śnienia i zalecić biskupom, archidjakonom  i innym 
zwierzchnikom by mieli ich kopje i nie tłóinaczyli 
się nieświadomością.

Poczćm a k t  ten, inaczej zwany synodyk. sk łada  
się z 14 paragrafów  czyli ustaw, k t ó r e ' t u  w t r e 
ści tylko przytaczam y:

1-szy kanon stanowi: że p r a ła t  albo kanonik  ko
ścioła katedralnego  powinien wchodzić do kościo
ła  w rok ie tę  ub rany  (superpelliceatus).

2-gi,  że kanonicy i prałaci powinni rezydować 
przy kościołach katedralnych.

3-ci, ażeby o ł ta rze  kościołów katedralnych  by
ły powierzone tylko wikarjuszom tegoż kościoła, 
którzyby przy nich podług s ta rszeństw a msze o d 
prawiali.

4*ty, ażeby kanonik  lub p r a ła t  za duszę a rc y 
biskupa albo biskupa sześć mszy z tvluż wigilia
mi odprawił, za p ra ła ta  trzy  z tyluż wigiljami ; 

^a za duszę b ra ta  swojego (t. j. kanonika) odczy-i 
i t a ł  je d n ą  mszę z wigiljami, j a k  tvlko się dowie o 
! jego zgonie.

Zdziwiony że tak  bezskutecznie przeszed ł ca łą  
jaskinię , zaczą ł  już  tracić nadzie ję  spotkania roz
bójnika. W tern, pomnik szczególniejszego k sz ta ł 
tu  zwrócił na  siebie jego uwagę. Trzy kamienie 
uiUgiG i ciężkie, s tojące na  ziemi, podtrzym ywały  
czwai ty kamień, szeroki i kwadratowy, co razem 
wyglądało ja k  trzy  filary z dachem. Pod tym 
olbrzymim trójnogiem wznosił się o łtarz, u two
rzony również z jednej sz tuki g ran itu ,  w środku 
prostopadle przebity . W pomniku tym O rdener  
pozna ł jeden z druickich zabytków, jak ich  wiele 
widział już podczas swych podróży po Norwegji, 
a k tó rych  wzory najbardzie j może zadziwiające sa 
we r ra n c j i ,  mianowicie pomniki L o k m a ria k era  i 
Carnac a.

Szczególne zabytki k tóre  posta rzały  się, rzuco- 
116 u11? j ak  j ednodniowe uamioty, a któ
r .yS?i, f  °Ł !J° cho(lzi jedynie z ich ciężkości.

Młody człowiek pogrążony w marzeniu, opar ł  
się machinalnie o o łta rz ,  k tórego kamień zczer- 
m ały  był prawie, tak  bowiem napo iła  go krew, 
z ludzkich ofiar. ’

Nagle, zadrżał ;  uderzy ł  o jego uszy głos, k tó 
ry zdaw ał się wychodzić z kamienia:

—  Młodzieńcze, przyniosły  cię tu ta j  nogi, co 
już  do tyka ją  grobu.

S łysząc to, z e rw a ł  się spiesznie, jego  zaś ręka 
spoczęła na  szabli, a  echo, słabe ja k  głos umie
rającego, pow tarzało  wyraźnie w głębokości ja -

• v ^ ło.dzieńcze> przyniosły cię tu ta j  nogi, co 
już  do tykają  grobu.”

W tej chwili, z drugiej s trony druickiego o ł ta 
rza  podniosła  się straszliwa głowa z rudem i wło
sami i śmiechem okrutnym .

— Młodzieńcze, powtórzyła głowa, ta k  jest,  
p izyniosły  cię tu ta j  nogi, które już  do tykają  
grobu. -

— Nogi te  p rzyniosły  rękę, k tó ra  do tyka  m ie
cza, o d p a r ł m łody człow iek spokojnie.

Po tw ór w yszedł cały z pod o łta rz a  i O rdener 
m ógł widzieć jego  członki silne i m uskularne, 
odzież dziką i skrw aw ioną, ręce w pazu ry  uzb ro 
jo n e  i ciężką siek ie rę  kam ienną.

— I  o ja , rze k ł z m rukiem  dzikiego zw ierza.
— To ja , odpow iedział O rdener.

—  Czekałem  na ciebie.
— Z robiłem  więcej, o d p a rł n ieustraszony  m ło

dzieniec, ja  bowiem szukałem  cię.
R ozbójnik  za łoży ł ręce na k rzy ż .
— Czy wiesz k to  ja  je stem  ?
— Wiem.
— I nie lękasz s ię ?
—  T ćraz ju ż  się nie lękam .

B ałeś się więc kiedyś szedł tu ta j?  rze k ł 
potw or k iw ając głow ą z tryum fem .

B ałem  się, że cię może nie spotkam .
— W yzywasz m nie, a  nogi tw oje p o trąca ły  

p rzed  chw ilą o tru p y  ludzkie.
—  Ju tro , być może, o twój tru p  po trącą.
Mały człowiek z a trz ą s ł się z gniewu. O rdener

dum ną ’ Zachował swit Postaw § spokojną i

— S trzeż s ię !  w yszeptał w reszcie rozbójnik; 
spadnę na ciebie, ja k  grad  N orw egski na parasol.

5-ty, żaden kap łan  nie powinien dwóch mszy 
w rożnych kościołach w tym samym dniu odpra- 
wiać, chyba w uroczystość Bożego Narodzenia > 
w wypadkach po szczególe gdzieindziej wymienio
nych, ani dwóch mszy w jednym  i tym samym ko
ściele za jednym razem śpiewać nie ważył sie.

6-ty, ażeby w kollegjatach wszystkie godzin)'  
kanoniczne (pacierze) były śpiewane przez wika
rj uszów i s łużbę kościelną.

7-my, ażeby arch id jakoni od podwładnych lub 
rządców kościołów nie ważyli się wyciskać pie
niędzy za wizyty kościelne, których nie odbyli; 
przytem: ut nullus p resb ite r  coneubinam palarń vel 
in d u b itau te r  teneat.

8-rny, kanon  stanowi: ażeby w dobrach ducho
wnych było tylko po jednym  sołtysie, albowiem 
przekonano się, że gdzie ich było więcej, ludność 
opuszczała  osady, i że po śmierci so łtysa  ąby naj
sta rszy  syn obejmował po nim obowiązki.

9-ty, że przełożeni kościołów zakonu Dominika
nów i f ranc iszkanów  mogą udzielać kommunją 
spowiadającym się penitentom.

10-ty, o sk ładan iu  dziesięcin z pól; przvezem
synod poleca, ażeby dziesięciny tej nie  zam ien iać
na inną mniejszą, za namową władz świeckich.

. y ,  zę tajemnice umów powinny być n ienaru 
szenie dochowywane.

12-ty, nak łada  in te rdyk t  na  miejsca, w których 
mieszkają gwałciciele dóbr kościelnych.

13-ty. że gdyby kanonik  lub inny duchowny we
zwany przez biskupa do n arad  w sprawach doty
czących potrzeb kościoła n iestawił się, a nieobe
cności swojej dosta teczną przyczyną nie uspraw ie
dliwił, ma podlegać większej exkommunice.

14-ty nakonieć, zakazuje obcowania duchow ne
mu z wiarołomcami, zbójcami, ło tram i i t. p. *)

l ą  oto rozmaitością i liczbą ustaw różni ś i |  sy
nod Kaliski od innych dawniejszych, k tó re  wywo
ływane po części nadzwyczajnemi w stanowisku 
kościoła wypadkami, jeden, a niekiedy m aterja lny 
tylko miały na celu przedmiot,  i z tego też wzglę
du uchwały tego synodu tak  jak  ustawy Jakóba 
legata z roku 1248 zbliżają się więcej do zbioru 
s ta tu tów  dyecezjalnych ja k ie  w późniejszych wie
kach s tanęły  i więcej niż tam te  tyczą się praw i 
karności koscieluej.

Jako  zaś surowym był a rcyb iskup  Jarosław  
w wymiarze k a r  na przestępców tych statutów, 
vtoie po części już  przez siebie sameeo uiożone 
synodowi przedłożył,  ta k  gorliwym okaza ł  sie w ich 
zachowaniu. Kiedy bowiem w trzv  la ta  po tym 
synodzie (1,360 r.) doniesiono mu, że bez wzM ędu 
na kary  temi s ta tu ta m i zastrzeżone, Bolko książę

*) Ant. Zygtn. H elcia: „ S ta ro d a w n e  Praw a Po lsk ie
go pom niki etc. K raków  1856 r. ob. t. I str . 407-412 .

Przeciw  tob ie nie po trzeba mi innego nu 
k lerza. °  1

Możnaby powiedzieć, że w spojrzeniu O rdenera  
było coś, co imponowało potworowi. Zaczą ł więc 
wyrywać pazuram i sierść ze swego płaszcza, tak  
ja k  tygryą, k tó ry  pożera trawę, zanim rzuci się 
na swą ofiarę.

— Dajesz mi poznać co to je s t  litość.
—  A ty, co to je s t  pogarda.
—  D ziecko 1 głos twój je s t  słodki a tw arz  świe-

sŻobiJeakwyg£ a s z W?arZ dzieWiCy: ^  śmierĆ
—  Twoją.
M ały człowiek rozśm iał się.

, ~T T y .Bje wiesz, że j a  je s tem  szatanem , że 
duch mój je s t  duchem lugolpha Tępiciela ?

i że rozbójnikiem, że popełniasz
m orderstw a dla złota.

— Mylisz się, p rze rw ał  potwór, nie d la złota, 
lecz dla krwi.

—  Czyż nie byłeś zapłacony przez Ahlefelda 
za zabicie kap i tana  Dispolsena.

— O czem ty mówisz ? Co to za nazwiska ?
— JNie znasz kap i tana  Dispolsena, k tó rego  za 

m ordowałeś na płaszczyźnie Urchtal ?...
—  Być może, file zapomniałem go tak ,  jak i 

ciebie za trzy  dni zapomnę.
— Nie znasz hrabiego Ahlefelda, k tó ry  zap ła -

C1 zJ z a ^ ' anie kapitanowi żelaznej sz k a tu łk i?
A h le fe ld ! Poczekaj; tak, znam go. Wczo-

sy ń a  m ^eg°  •’edynaka  z r a s z k i  mojego

O rdener  zad rża ł  z przerażenia.
— Czyś nie był zadowolony z z a p ła ty ?
— /  jakiej zap ła ty  ? zapy ta ł  rozbójnik, 

ołucliaj: twój widok je s t  mi nieznośny; po
trzeba  raz  skończyć. Czy przed tygodniem, s k r a 
dłeś zelazną szkatu łkę  jednej z twoich ofiar, ofi
cerowi M unckholm skiego p u łk u ?

Na te słowa rozbójnik zadrżał.
— Oficer Munckholmskiego p u ł k u ! rzek ł  przez 

z§ y, później mówił dalej z oznaką zdziwienia: a 
może i ty także je s te ś  oficerem tego pułku ?

Nie ! o d p a r ł  Ordener. 
b ó ~ ik ^ em o ° l'zej ! ‘ zachm urzyła  się tw arz  roz-

(D alszy ciąg nastąpi).
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Świdnicki uciemiężał: biskupich m ieszkańców  m ia
steczka G rotkow a na Szlązku, i rozm aitych dopu
szczał się krzyw d, a to bez żadnego ze strony  
biskupa P rzec ław a i duchow ieństw a dyecezji w ro
cławskiej oporu i spełn ien ia na nim cenzur ko 
ścielnych, w ysła ł do biskupa na dn iu  1 m arca te- 
Soż roku Ja n a  proboszcza kaliskiego, by w fo r
c ie  uaówczas zw yczajnej, tenże biskup w ezwał 
Boikona iżby w przeciągu  jednego  m iesiąca od d a 
ty tej rachując , zastosow ał się ściśle do rzeczo
nych sta tu tów  i innym  do nich stosować się kazał, 
a to pod surow ą odpow iedzialnością.

Ja k  słuszn ie  za tem  tw ierdzi ś. p. Ju ljan  B a rto 
szewicz **) to  Ja ro sław  ze S kotn ik  nieocenione po
łoży ł zasług i dla rzeczy synodalnej w Polsce, jak o  
Pierwszy praw odaw ca kościelny, k tó ry  odpowiednie 
zb ierał ustaw y. Z asługa ta  staw ia go poniekąd 
obok K azim ierza IV-go. Nie m ia ł też na celu a r 
cybiskup h istorji, lecz p rak tykę , żywotność, sto so 
wanie przepisów , słowem praw odaw stw o. K azał 
bowiem zbierać synodalue ustaw y i w yb iera ł te  
tylko, k tó re  jeszcze obowiązywały', k tó re  się nie 
przeżyły t. j. nie p rze s ta rza ły . U staw y zaś lega
tów aposto lskich  opuszczał, bo g rom adz ił tylko 
zabytki czysto polskiego praw odaw stw a kościelne
go. W ten  sposób zebrany  kodeks czyli zwód 
statu tów  prowincji gnieźnieńskiej, w dziesięć la t 
Po słynnym  sta tuc ie  świeckim  W iślickim jak o  p ra 
wo obow iązujące Kościół obok nowych świeżo za 
tw ierdzonych ustaw  na tym że synodzie w K aliszu 
ogłosił.

T ak  więc pierw szy synod kaliski, śm iało  rzec 
można, w dziejach Kościoła Polskiego s ta ł się n a j
słynniejszym  ze w szystkich synodów prow incjonal
nych z powodu ważności spełnionego zadania.

n ek ?  Czyżby w końcu, cinen tąrze przy kościołach 
Sgo M ikołaja i F ranciszkanach  uj iększyć się nie 
dały  ?

Te to roboty inojem  i wielu zdaniem , najśpie- 
szniejszego w ykonania po trzebu ją , a  uporządkow a
nie dzielnicy oddalonej, in spe zaludnić się m ają
cej, p rzed  uporządkow aniem  dzielnic w sam em  
środku  m iasta  leżących, byłoby takim  sam ym  błę- 
dem, ja k i p o p e łn iła  b. l ia d a  m iejska przez uchw a
łę budowy żelaznego m ostu na trak c ie  S taw iszyń- 
skim, zapom inając o innych najw ażniejszych po
trzebach  m iasta . w .

(Szanowny au to r  nie dokładnie z rozum iał a r ty 
k u ł o ra tuszu , w którym  szło nie o zabrukow anie 
P iskorzew ia, ale o uczynienie z tej dzielnicy zaw iąz
k u  do w zrostu  m iasta. P rzyp. red .)

zostan ie mu udzielone w otum  zaufania. U czynio
ny przez p. B ethm ond wniosek zaufan ia d la  T h ie r- 
sa, zo s ta ł p rzy ję ty  przez 495 głosów przeciw ko 10.

Sprostowanie. Pod w ierszem  „S k arg a  na M ai” 
zam iast 9 k w ie tn ia  pow inno być 9 m aja.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny,

W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
O BRO lŚrCA

* )  Mamy pew ne dow ody, że żydów ki siedzące przy  
szafkach  z tasiem kam i, ig łam i i t. p. pod dz iuraw ym  d a 
szkiem , p lącą  od  rs. 36 — 40 kom ornego  roczn ie . Z da
je  się w p ro jek to w an y m  bazarze, m ożnaby za pow yższa 
cenę sk lep ik  w ynająć.

Przegląd polityczny.

**) W  E n cy k lo p ed ji Pow szechnej XXIV 476 ob. a r ty 
kuł „S ynody  P o lsk ie .’’

(Dalszy ciąg nastąpi).

JE SZC Z E  SŁÓW KO 

O JPJLACU Śgo fllhO ŁA JĄ
W  KALISZU.

Ja k  z jednej strony  uwagi p. Ad. Ch. (he 26 „K a- 
liszanina”) dotyczące zabrukow ania placu Sgo Mi
kołaja  (P iskorzew ia) i w ystaw ienia na nim r a tu 
sza, zna jdu ję  tak  tra fn em i i w szelkie dowody za 
tym pro jek tem  w yczerpującem i, wszelako ośmielam 
się nastręczyć tu  inną kw estję, m ianowicie, czyli 
zabrukow anie placu Śgo M ikołaja zaraz  nastąp ić  
Powinno, czyli też są w ażniejsze reform y w pierw  
do w ykonania ?

P od ług  mego zdania powinnaby dzielnica ży
dowska, m ianowicie plac koło bożnicy, poczynają
cy się od jak ich ś  ru in  przy u licy P iskorzew skiej 
oiiędzy possesjam i pp. Am lewskiego i M eiznera, a 
ciągnący się aż do dawnego brow aru  p. W eigta, 
zwrócić na się najtrosk liw sze oko W ładzy. Plac 
ten obszerny, przedstaw ia s tek  brudów i plugastw  
"ajobrzydliw szych, kupy ta rg an ej słom y, doły  i p a 
górki pow stałe z w ysypanych na kupę i zgniłych 
Już śm ieci i gruzów. N ależałoby go przedew szyst- 
kiem zabrukow ać, a może gdziekolw iek i skw er 
założyć. U lica żydow ska, k tó ra  z powodu wiel
kiego na niej ruchu  i ciasnoty, po lada deszczyku 
zam ienia się w bagno, powinna także uledz g ru n 
townem u p rzekszta łcen iu . W tym  celu należało 
by na p lacu bożnicznym  wystawić z drzew a gu
stowny bazar, m ieszczący w sobie m ałe sklepiki,
1 takow y od p unk tu  vis a vis dom u JM? 223, albo 
ku domowi JV« 2416 wzdłuż ulicy targow ej albo też 
^  dalszej linji ulicy żydowskiej, ku  fą rb iarn i p. 
H u rtig  w yciągnąć, potem  usunąć przem ysłowców 
zalegających  ca łą  ulicę żydow ską s traganam i, ła 
wkami, stolikam i, na k tó rych  rozłożone są s ta re  że- 
kiztwa, skóry , drzewo, łachm any, rozm aite  ja rz y 
my, pieczywo, n ab ia ł i t. p.; dalej usunąć kobiety 
siedzące pod szczątkam i dziuraw ego daszku , p rzy 
klejonego sztucznie do kam ienicy p. M am eloka *), 
znieść budy garncarzy  i kaszarzy, bez ła d u  u s ta 
wione, otoczone plugastw em  i ta k  w yglądające, że
by się ich za ro g a tk ą  wstydzono, — wszystko to 
Umieścić w sklepikach bazarow ych, a prócz korzy
l i  hygienicznych i estetycznych , m iałoby m iasto 
także m a te rja ln ą  korzyść z wynajm u. R e s ta u ra 
cja rzeźniczych ja te k  obok bożnicy, p rzyczyniłaby 
si§ do ozdoby i wygody te j części m iasta; wreszcie 
Czyliż zabrukow anie ulicy Parkow ej (daw niej Si
ta rsk ie j) prow adzącej od skw eru p rzed  R ządem  
óubern ja lnym  aż do ulicy śg o  M ikołaja nie je s t  
óa czasie? Czy zabrzeża k an a łu  od folusza do mo- 
stu  kam iennego ciągnące się, nie w o ła ją  o ra tu -

Na zjeździe p. F av re  z p. B ism ark  w F ra n k fu r
cie, pokój stanow czy między F ra n c ją  i P rusam i 
podpisany zo s ta ł d. 10 m aja. W arunki tr a k ta tu  
dotychczas nie są dokładnie znane; najpraw dopo
dobniejsze ato li szczegóły podaje nas tępu jąca  pół- 
urzędow a depesza z B erlina do w iedeńskiej „P resr  
ser” P. B ism ark trzy m ał się punktów  przedugo- 
dnych pokoju; wszelako na naleganie negocja to
rów francuzkich  zezwolił na to, aby z w ynagro
dzenia kosztów wojennych w ytrącono pół m iljarda, 
ja k o  część d ługu  publicznego p rzy p ad ającą  na 
u stąp ioną dla Niemiec prowincję A lzację z częścią 
L otaryugji. P o trz eb a  jednak , żeby przy  ra ty fi
kac ji t r a k ta tu  pokoju, cesarz zezw olił na to  wy
trącen ie  pół m iljarda kon trybucji w ojennej. K on
trybucja  p rze to  wynosić będzie tylko 4% m ilja r
da; ale Całą tę  sum m ę w ypłaci F ra n c ja  w ciągu 
roku w obligacjach poręczonych przez najpierw sze 
domy bankow e angielsk ie, niem ieckie i francuzkie. 
Sam e domy niem ieckie dostarczą dwóch miljardów. 
Z araz po raty fikacji t r a k ta tu  pokoju, fo rty  p ó ł
nocno-w schodnie pod Paryżem  będą opuszczone 
przez wojska niem ieckie, k tó re  za raz  rozpoczną 
swój pow rót do Niem iec. Tylko B elfort, Longwy 
i Nancy z francuzką częścią L o taryng ji, będą je 
szcze zajm ow ane, aż do zupełnego w ypłacenia 
kontrybucji, co ja k  się pow iedziało, w ciągu roku 
od raty tikacj tr a k ta tu  pokoju m a nastąpić. Oso
bna konw encja dołączona do tra k ta tu , obejm uje 
w arunek  bezzwłocznego odsyłania do F rancji jeń
ców pozostałych  w Niemczech, oraz wszelkich mo
żliwych ze strony  niem ieckiej u ła tw ień , w celu 
szybkiego stłum ien ia  rokoszu paryzkiego.”

Zaw arcie pokoju we F rankfurcie  je s t  śm ie rte l
nym  ciosem  dla Komuny paryzkiej. Dowódzcy 
jej codziennie praw ie opuszczają sw oje stanow i
ska, a zam ęt w adm inistracji wojskowej i cywil
nej je s t  najzupełn ie jszy . Pułkow nik  Rossel m ia
nowany d y k ta to rem  wojskowym w d. 9 m aja, po
d a ł się do dym issji nie m ogąc sobie dać rady 
w powszechnym  chaosie. Dziś zdaje się być pe- 
wuem, że po sforsow aniu wałów paryzk ich  Komu
na upadnie i barykady  w mieście na nic się nie 
p rzydadzą. *

B a te rje  w ersalskie pod Paryżem  u trzy m u ją  s tr a 
szną kanonadę.— Po zajęciu fo rtu  Issy  przez woj
ska rządow e, opuszczenie fortu  V anvres przez po
wstańców je s t blizkie.

D. 11 m aja p. B ism ark w yjechał z F ra n k fu rtu  
do B erlina, a  pp. F avre  i P ouyer Q uertie r jeszcze 
d. 10 pow rócili do F rancji.

Telegram  z P e te rsb u rg a  donosi, że d. 9 m aja 
m ałżonka N astępcy tronu , w ielka księżna M arja 
Fedorów na, pow iła księcia.

I»r*y Honsystorzu Generalnym
Hyecezji liiijawsko-lialisklcj.
W spraw ie z pow ództw a H enryk i F ranciszk i 

z B inkowskich Szydłow skiej w m ieście N ieszawie 
okręgu W łocław skim  zam ieszkałe j, z w łasnych 
funduszów u trzym ującej się, przeciw ko F ran c iszk o 
wi K saw erem u Szydłow skiem u kupcow i, osta tn io  
w mieście W łocław ku m ieszkającem u, obecnie z po
bytu niewiadom em u, wyuiesionej o unieuw ażnienie 
m ałżeństw a w kościele parafja lnym  w N ieszaw ie 
w d. 16/28 kw ietnia 1870 r. zaw artego , na zasadzie 
decyzji K ousystorza Jen era ln eg o  w Kaliszu, w dniu 
dzisiejszym  wydanej, stanow iącej zapozw anie po
zwanego, p rzez 3 k ro tn e  obw ieszczenie w pism ach 
publicznych: wzywa się niniejszem  tegoż F ranciszka  
K sawerego Szydłow skiego osta tn io  w mieście W ło 
cław ku m ieszkającego, obecnie z pobytu n iew ia
domego, aby się pod rygorem  zaocznego przeciw ko 
niem u postępow ania w dniu  4/16 czerw ca r. b. 1871 
o godzinie 10-tej z ran a  na audyencji K onsysto- 
rza Jeneralnego  dyecezji K ujaw sko-K aliskiej, w do
mu proboszcza Ś-go M ikołaja w K aliszu  posie
dzenia swe odbyw ającego, staw ił, celem czynienia 
wniosków i p rzynoszenia za sobą obrony.

Kalisz d. 16 (2S) kw ietn ia 1871 r.
(138— 3-2) Ad. Chodyński

Gradobicie!!
Kotońskie T ow arzystw o Ubezpieczeń

OD G RADO BICIA
poruczyło agencję na gubern ję  K aliską do p rz y 
jęc ia  ubezpieczeń p. G usta w ow i  Het-  
m a n 11, S kład  Przem ysłow o-R olniczy w Ha* 
liszu utrzym ującem u.

(161-3-1) Ulica W arszaw ska  w p ro s t poczty.

Dobra Kłocko i Jeziora
pod m iastem  pow iatow em  S ieradz położone, w j e 
dnym  nierozdzieinym  kaw ale około 24 włók no- 
wopolskich obejm ujące, żadną służebnością  nieob- 
ciążone, k tó re  p rze rzyna szosa w iodąca do nowo 
budującej się drogi żelaznej p rzez  K em pno, Są do 
sp rzedan ia , z wolnej ręk i, pod w arunkam i u ła -  
tw ionem i. B liższą wiadom ość pow ziąść można na 
m iejscu, lub w K aliszu u P a tro n a  N owickiego.

(163)

Telegramy.
Wersal, 11 maja. — Na zgrom adzeniu  narodo - 

wem T hiers ośw iadczył, że pokój o sta teczny  zo 
s ta ł zaw arty , źe wszyscy francuzi do niewoli 
wzięci pow racają do kraju , że F ra n c ja  będzie mo
g ła  w ystawić w iększą arm ję niż tę, ja k a  by ła 
ograniczoną punktam i przedugodnem i, co dozwoli 
rządow i pow stanie w A lgierze p rzy tłum ić en erg i
cznie T hiers, dodał zresztą , że w iadom ości z Al
g ieru  są lepsze. Z powodu uczynionego .przeciwko 
T hiersow i z a rz u tu  przez jednego  z deputow anych 
praw icy, T hiers zag roził swoją dym isją, je ś li nie

W dniu 24  m aja r. b. odbędzie się l i
cy tacja w Poniatów ku pod m iastem  W a r

ta , żywych i martwych inwentarzy,
jak o  to: koni, krów , ja łow izny , wołów, m ebli i 
w szelkich sprzętów  domowych. (164— 4-1)

Na liczne za p y ta n ia  listow ne

„co do sztucznych zębów”
odpow iadam  publicznie, że m ożna m nie codzien
nie konsultow ać w P oznan iu  przy  ulicy W ilhel- 
mowskiej J\£ 17. Osoby chcące mnie w przejeździe 
odwiedzić, proszę o ośw iadczenie listow ne, aby nie 
p o trzebow ały  za d ługo  czekać.

( 1 4 1 - 4 - 3 )  Kasprowicz D entysta.

Dwie kamienice
po ng. Eiselinowej w Kaliszu

są do sp rzedania , to  jest: 1) kam ienica narożna 
w rynku  pod JM» 29 i 2) kam ienica na W rocław - 
sk iem -Przedtn ieściu  pod A» 509 z pięknym  i ob
szernym  ogrodem . O bliższych w arunkach do
wiedzieć się można w fabryce cem entu i asfa ltu  
R eim ana e t T honka w W rocław iu. (139— 4-4)



W dniu 25 m aja ( 6  czerw ca) r . b. o godzi
nnie 1 0  z ra n a  sp rzed aw an e  b ęd ą  przez licy- 

J g t a c j ę  w T ry b u n ale  odbyć się m ajacą, N ł e -  
r u i ' l i o m w H t 'i  A» 93 i 232 w m ie jc ie  o k rę 

gow ym  W arcie  położone, każda z osobna. Do pierw szej 
w adjum  rs. 450, do d rug iej 500. W arunk i sp rzed aży  i 
objaśn  ienia p rz e jrza n e  być  m ogą w b ió rze  P isa rza  T ry 
b u n a łu  i w k an ee lla rji Ad. C hodyńsk iego  P a tro n a .

Mam zaszczy t donieść Szanow nej Publiczności, iż

*«r b u f e t  ~m
w Og r ó d k u  § z n i t j c a r s k l m
z dniem  dzisiejszym  otw artym  został, tam że je s t  p o k ó j  
K a w a l e r s k i  do w ynajęcia. — H e n r y k  K y n e k .

(1653

Właścicieli owczarń
mających zam iar powierzyć nam

&

*

swoją na ta rg  tutejszy, upraszam y niniejszśm o wczesne zawiadomienia nas o mającej się 
przesiać ilości (celem stosownego pomieszczenia takowej) i po jakiej cenie taż w przeszłym  
roku sprzedaną była. Dom pośrednictwa rolniczo-przemysłowo-liąndlowy

(160—3-2) Sadowski A. Sokolmcki ŵ wrociawiu.

A P T E K A
A. Ezączyńskiego

TB K A & a B S 3>,
przy u licy W arszaw skie j w p ro st poczty.

Zawiadamia niniejszem, iż nadeszły w o d y  u l i *  
licealne świeże tegorocznego czerpania i w na
stępstwie sprowadzane będą, jak  lat poprzednich 
na żądanie dla biorących w okolicę, jako też wy
dawane będą w7 Parku codziennie z rana od go
dziny 6-tej w tak zwanej dawniej Cukierni, w alei, 
idąc wprost z ulicy Łaziennej, dla życzących uży
wać kuracji tu ta j w miejscu; przyczem także przy- 

: rządzauą będzie i serw atka na sposób Rajnert- 
skiej, od czasu 2-ej połowy maja to jest z usta
leniem się pory stosownej.
(154-3-3) A* Kzączyński M agister Farm acji.

A (cXsv

fl

Ważna wiadomość dla
przedsiębiorców  budowli.

Nowy budynek w słupy postawiony, 4 łokcie wy
soki 80 łok. długi 16 łok. szeroki w lesie Prze- 
spolewskim przygotowany, jest do odstąpienia za 
bardzo przystępną cenę; również 800 kóp dranic.

Bliższą wiadomość udzieli łaskawie p. Gussman 
cukiernik w Kaliszu. (168)

Powziąwszy wiadomość, że mają kur-
---------------sować rewers* z moim podpisem i te
mają być nabywane przez niektórych spekulantów, 
ostrzegam  każdego, iż nigdy rewersów na żadne 
summy nie wystawiałam, i nietylko w razie wy
stąpienia kogokolwiek bądź, podpisu mego nie 
przyznam, ale nadto, w drodze właściwej wystą
pię, o uznanie go za posiadacza złej wiary.

(169) i'* Odechowska.
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l i E K S T R A K T  M I Ę S N Y
L 1 E B 1 G A

* FH.1I BEII OS
(Południowej Ameryki).

KOMPANJI EKSTRAKTU MIĘSNEGO W LONDYNIE. 

Wielka oszczędność w  gospodarstwie!!!
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu, za 2/3 ceny jak  ze świeżego mięsa 

Zaprawianie i wzmacnianie zup, sosów, jarzyn i t. p. * °  ’

Środek wzmacniający dla słabych i chorych!!!
Dwa z ło te  medale w Paryżu 1867 r. Z łoty medal w Hawrze 1868 r. W ielki hono

rowy dyplom za najwyższe odznaczenie w Amsterdamie 1869 r.

detaliczne dlalkrólestwa Polskieeo:
1 lunt. ang. w słoiku % funt ang. w słoiku % funt. ang. w słoiku % funt. ang. w słoiku 

rs, 3 kop. 70. rs. 1 kop. 90. rs. 1 kop. 5. kop. 55.

P o d z i w y  w ted y  ty lko , j e ż e l i  k a żd y  sło ik  
c <  o p a trzo n y  j e s t  obok sto jącem i podp isam i.  ^

Sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach.
Skład główny na giibernją Kaliską

u Henryka Hurtig w  Kaliszu
ulica W arszawska JM 47.

I

Zakład leczniczy I?
dla cliorycli na oczy

D - r a  Dobrzańskiego
w Warszawie

ulica  E ry w ań sk a  (p lac  tea tra ln y ) 1066 JV5 10 n.
—  -------------------

W  zak ładzie  chorzy  m ają zapew nione  z u p e ł
n ie u trzym anie , lek a rs tw a  i pom oc le k a rsk ą  za 
o p ła tą  w pokojach  oddzielnych  po rs. 1 , rs . 1 
kop. 50 i rs. 2 dziennie, we w spólnych  po 
kop. 50 dziennie od osoby, h o n o ra rju m  za ope
racje  stosow ne do um ow y. O soby p rzy b y w a
ją c e  z chorym i d la  ich  to w arzy stw a  m ogą ta k 
że znaleźć  pom ieszczenie w zak ładzie, za od . 
dzie lną op lata . ( I 4 5 __4 . 4 )

   r.

ĘSaśtóft "  dobrach Uniejowie
i P r a j l  w gubernji Kaliskiej, powiecie Turek* 

^-isSSsAs&skim położonych, są do sorzedania 900 
sztuk owiec macior zdatnych do chowu. 
Bliższa wiadomość na gruncie. (146—3-3)

-  '■ w ę ^ i c r s n
knoty, niechaj raczy się zgłosić
„Kaliszanina.”

Jeśliby kto życzył sobie nabyć Au- 
strjacko - Węgierskie ban*

do Redakcji 
(166)

(1 3 0 -4 -3 )
lE Z R -IsriE S T  GKA.-X-

Gcneralny Igcnl illa Królestwa Polskiego.

_ — — w -j jm. jrst.fV¥9¥¥¥W¥ ¥ ¥ « ¥ ¥ ¥ ¥ *

I P U S Z K A R Z I
uzdoln iony  w sw ym  fachu, po trzeb n y m  je s t  do 
w a rszta tu  w dow y Tl ii l l e r  w K a liszuĘ u lica  W rocław ska  JV° 181. (148—2-2)

W dniu 10 (22) b. m. i r. rano o go- 
^  dżinie 10 przy ulicy W rocławskiej z do- 
fiśmu pod J\« 169, wybiegł p i e s  gatun

ku wyżłów angielskich, pantor, mający la t 2, do 
polowania, cały czarny i gładki; znaki ma nastę
pujące: pod szyją znaczek biały, na uszach znaki 
od pogryzienia, w końcu ogona sierść cokolwiek 
dłuższa u dołu, takowy zaginął. Ostrzegam  każ
dego ktoby takowego przytrzym yw ał, że nadmie
niony pies je s t własnością moją, a nieprawy po
siadacz pociągniętym zostanie do surowej odpowie
dzialności, zaś ktoby d a ł znać do niżej podpisa
nego na ulicę. W rocławską j>£ 169, gdzie się z n a j
duje, otrzyma sowitą nagrodę.

(170) F e l i k s  W i s z n i e w s k i .

MOWO ArmTTAnrjA.T,. , .  . ^  _______ ■NOWO OTWORZONY MAGAZYN

U B I O R O W  MĘZKICH
F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O

w Kaliszu ulica Św. Mikołaja tłom M 39.■B          « . . .
■ Przyjm uje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich m atcrjałów. których posiada znaczny dobór najświeższych i gustownych w różnvch <n.t„n 
|  jgclg  ale również z powierzonych mu m aterjałów  wykończa starannie podług najświeższych żurnali za cenę bardzo przystępną. ( 1 6 2 -0 -2 )

Posiada również ubrania gotowe polecając się Szanownej Publiczności. | HHa H   _

W  d ru k a rn i W. H indem ith.
Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


